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Moskwa nie skomunizuje Rumunii
Odwołanie posła sowieckiego

Bukareszt, 2 3 .1. (PA T ). Poseł sowiecki O strow ­
ski przyjęty był wczoraj na audiencji pożegnalnej 
przez króla K arola, podczas której złożył swe listy  
odwołujące. Jak  tw ierdzą pism a rum uńskie, 
O strowski uda się do W iednia na krótki pobyt, po 
czym uda się do Moskwy. Spraw am i poselstw a 
będzie zawiadywać charge d’affa ires.

Zbliżony do rządu „Porunca V rem ii“ twierdzi, 
iż poseł sowiecki opuszcza Rum unię na w łasne 
żądanie. Poza tym pismo w artykule wstępnym 
swego naczelnego redaktora, naw iązując do wy­
jazdu Ostrowskiego, stw ierdza, źe fakt ten nie

może być dla nikogo niespodzianką, ponieważ wy­
jazd O strowskiego s ta ł się koniecznym natych­
m iast po objęciu władzy przez narodowych chrze­
ścijan, będąc logicznym skutkiem zwycięstwa idei 
narodowej w Rum unii.

Dalej pisze dziennik, iż wyjazd Ostrowskiego 
je s t dowodem, że propaganda kom unistyczna zda­
je sobie spraw ę z tego, żę została zwyciężona przez 
siły narodow o-chrześcijańskic i że Moskwa s tr a ­
ciła wszelkie nadzieje na zbolszewizowanie Rum u­
nii. R um unia odrzuca ideologię komunistyczną, 
a Sowiety muszą się z tym zgodzić.

Rumunia wydala rabinów
Czerniowce, 23. I. (PA T ). P rasa  pisze, że ru ­

m uńskie m inisterstw o wyznań zarządziło wydale­
nie wszystkich, przebyw ających w R um unii rab i­
nów, obywateli nie-rum uńskich oraz, że wyszło 
zarządzenie, nakazujące odebranie żydom posia­
danych zezwoleń na  broń palną. W przyszłości ze­
zwolenia takie nie będą żydom wydawane.

Czerniowce, 23. I. (PA T ). P rasa  donosi, że 
rząd rum uński postanowił, iż kupcy i przemysłow­
cy, obywatele obcy, których przedsiębiorstw a zo­
sta ły  zarejestrow ane po 1 stycznia 1930 i\, zosta­
ną wydaleni z g ran ic  kraju . W yjątki zostaną po­
czynione tylko dla takich przedsiębiorstw , których 
działalność przynosi pożytek krajowi.

Zacieśnia się pierścień
wojsk powstańczych dokoła Teruelu

Sewilla, 23. I. (PAT). Gen. Queipo de Liano 
oświadczył, iż posuwanie się wojsk powstańczych 
na froncie T eruelu  trw ało w ciągu dnia wczo­
rajszego nadal na odcinkach północnych i połud­
niowym. Opór n ieprzyjaciela został wszędzie z ła­
many. Oddziały rządowe były ścigane i zmuszo­
ne do pozostawienia kilkuset zabitych i jeńców.

Agent konsularny Czechosłowacji przy 
rządzie gen. Franco

Praga, 23. I. (PA T ). Korespondent H avasa po­
daje, iż Czechosłowacja za przykładem A nglii ma 
mianować agenta konsularnego przy rządzie gen. 
Franco. W spraw ie te j toczą się już rokowania 
w Salamance. Przyszłym  agentem  handlowym 
Czechosłowacji ma być d r Berka, znawca spraw  
hiszpańskich. W praskich  kołach politycznych 
podkreślają, iż m isja tego agenta nie będzie m iała 
charak teru  politycznego, a  polegać będzie jedynie 
na obronie in teresów  czechosłowackiego handlu  
i przem ysłu. Czechosłowacka m isja dyplom atycz­

na w M adrycie pozostaje niezmieniona, Po wyjeź- 
dzie w dn. 1 stycznia 1938 r. posła F iedera, któ­
ry  równocześnie reprezentow ał Czechosłowację 
w Lizbonie, a obecnie je s t dyrektorem  departa ­
m entu w min. spraw  zagr., na czele m isji w M a­
drycie stoi charge d’affa ire  Nemecek. Nowy agent 
czechosłowacki przy rządzie gen. Franco ma b ro ­
nić wytworów przem ysłu czechosłowackiego przed 
konkurencją niemiecką.

Bombardowanie Salamanki
Salam anka, 23. I. (PA T ). Bombardowanie S a ­

lam anki w sobotę między godz. 11.30 a 11.37 przez 
5 eskadr rządowych, spowodowało więcej ofiar, 
aniżeli pierw otnie przypuszczano. .Według św iad­
ków bom bardowania, którzy przybyli w dniu dzi­
siejszym do G ibraltaru , liczba zabitych wynosić 
ma 225 osób, a rannych ponad 400. Na m iasto pa­
dło 20 bomb, a 15 poza jego granicam i. Dwie bom­
by spadły w pobliżu Grand Hotelu, siedziby n ie­
mal wszystkich m isji zagranicznych, akredyto­
wanych przy rządzie gen. Franco.

«  -

Uroczystość 75 powstania styczniowego
w Warszawie

W arszawa, 23. I. (P A T ). Dziś z okazji 75-lecia 
pow stania styczniowego m iasto przybrało odświę­
tny  wygląd. Na domach i gm achach publicznych 
powiewają flag i narodowe.

O godz. 11 rano w kościele garnizonowym  zo­
sta ła  odpraw iona pontyfikalna Msza Święta, cele­
brow ana przez ks. biskupa Gawlinę w asyście 
licznego duchow ieństw a. K azanie w ygłosił ks. 
p ra ła t M ichalski, który powiedział m. im : „N a­
ród mężny i waleczny z chlubą i dum ą wspom ina 
swych obywateli, k tórzy szczególniejszą w alecz­
nością i m iłością ojczyzny s ta li się żywym wzo­
rem do naśladow ania.

W dniu dzisiejszym  cała Polska składa hołd 
tym, k tórzy pozostają w śród nas i są żywym 
wspomnieniem zm agania narodu  z wrogiem o n a j­
większy skarb  pod słońcem, k tórem u na imię n ie­
podległość.

Walka, do k tó re j przed 75-ciu la ty  stanęły  od­

działy powstańcze z najw iększą potęgą konty­
nentu  europejskiego, n ie ma chyba sobie rów nej 
w dziejach innych państw . Przez pow stanie 1863 
roku naród  polski wykazał, że nie um arł duch je ­
go, że zastępy pow stańcze idąc do w alki wbrew 
nadziei i ludzkim rachubom , w ierzyli w spraw ie­
dliwość i św iętość swej spraw y. Ich głęboka w ia­
ra , bezprzykładne męstwo i  bezgraniczne pośw ię­
cenie sta ły  się testam entem  dla następnego po- 
kolenia“.

Na nabożeństw ie obecnych było 16 w eteranów  
i w eteranek ze sztandarem  powstańczym , m in ister 
spraw  wojskowych gen. dyw. Kasprzycki, prezes 
N. I. K. gen. d r K rzem ieński, generalic ja, delega­
cje szkół podchorążych, delegacje pułków wojska 
polskiego, noszących im iona bohaterów  pow stania.

Po nabożeństw ie dostojni staruszkow ie z w iel­
kimi honoram i wojskowymi odjechali do Belwe­
deru. Każdego w eterana  prow adził podchorąży.

Papież jirż w przyszłym tygodniu 
uda sie do Castelgandolfo

W Castelgandolfo czynione są przygotowania 
w związku z m ającym  prawdopodobnie wkrótce 
nastąp ić  przyjazdem  do te j rezydencji Ojca św. 
Przypuszczano, źe Papież opuści W atykan dopi^> 
ro w końcu kw ietnia, jak  się jednak okazuje, 
P ius XI zam ierza zainstalow ać się w C astelgan­
dolfo już w przyszłym m iesiącu. N a postanow ie­
nie to wpływa z jednej strony dobroczynny skutek 
pow ietrza tej siedziby na stan  zdrowia Papieża, 
a z drugiej pragnienie odsunięcia Ojca św. od mę­
czących go ceremoniałów i audiencyj życia w aty­
kańskiego. Jak  wiadomo, Papież podczas swego 
pobytu w Castelgandolfo udziela znacznie mniej 
audiencyj. (KAP)

Represje wobec opozycyjnych 
połityKów w Grecji

Ateny, 23. I. (PA T ). Jak  donosi agencja a teń ­
ska, kilku b. polityków usiłujących zakłócić spo­
kój w k ra ju  drogą kolportow ania ulotek, wzywa­
jących do rewolty, zostało wezwanych do opusz­
czenia stolicy.

W kołach politycznych tw ierdzą, że nakaz wy­
dalenia nie dotyczy przewódcy liberałów Sofuli- 
sa ze względu na jego podeszły wiek i okolicz­
ność, że nie odgrywa on już dziś żadnej roli. — 
W śród wydalonych znajduje się pewna liczba b. 
m inistrów  i deputowanych, którzy w spółpraco­
wali z K afandarisem , Sofolisem i Myjpnasem. 
.Wspomniane koła ośw iadczają dalej, iż rząd zde­
cydowany jes t w ystąpić ostro przeciwko w szyst­
kim tym, którzy w jakikolwiek sposób dążą do za­
kłócenia spokoju i ładu w kraju .

Strajk konfidentów w Kanadzie
M ontreal, 23. I. (PA T ). S tra jk i 1937 r. zakoń­

czył s tra jk  „konfidentów policji" (Stool Pigeons) 
w M ontrealu. Powodem stra jk u  było to, że depar­
tam ent policji na skutek oszczędności nie mógł 
przeznaczyć agentom  żadnej sumy na ich opłace­
nie (oficjaln ie in sty tu c ja  konfidentów  nie jest 
znana), a oni nie chcą inform ow ać darmo. N ie­
wiadomo jakby s tra jk  się zakończył, gdyby nie to, 
że równocześnie popełniono w M ontrealu dwa 
m orderstw a, do w yśw ietlenia których pomoc kon­
fidentów  była niezbędna. Pieniądze się znalazły i 
po tygodniu policja m iała w ręku sprawców mor­
derstw .

Zatwardziały kłusownik
Berlin, 23. I. (PA T ). W okolicach W rocławia, 

policja w ykryła niezwykły wypadek kłusow ni­
ctwa. W ieśniak K urt K retschm ar, upraw iał bez’ 
karn ie  kłusownictwo od la t 15. W przeciągu tego 
czasu K retschm ar n ielegalnie upolował przeszło 
300 saren, znaczną ilość jeleni oraz ogrom ną licz­
bę bażantów. W domu kłusow nika policja znalazła 
bogatą kolekcję rogów, kilka strzelb oraz wiele 
am unicji różnego kalibru. K retschm ar pociągnię­
ty  został do odpowiedzialności sądowej. v

Pogrzeb ś- p. inż. Kędziora
Tarnów , 23. I. (P A T ). W Mielcu, przy udziale 

przedstaw icieli władz oraz ludności miejscowej i 
okolicznej, odbył się pogrzeb śp. inż. A ndrzeja 
Kędziora, byłego m in istra  robót publicznych. Kon­
dukt pogrzebowy prow adził ks. in fu ła t poseł d r 
Lubelski w asyście licznego duchow ieństw a. Nad 
m ogiłą wygłoszono kilka przemówień, w których 
podkreślono wielkie zasługi Zmarłego n a  polu p ra ­
cy społecznej i rozwoju techniki polskiej.

Z kościoła do Belwederu asystow ał w eteranów  
szw adron szwoleżerów. Dostojni staruszkow ie po­
jechali do Belwederu 8-mioma otw artym i powoza­
mi. W każdym powozie jechało 2-ch w eteranów  
i 2-ch podchorążych. Publiczność zgrom adzona na 
chodnikach, w ita ła  w eteranów  serdecznie i gorą­
co, obnażając głowy.

Z Belw ederu w eteran i pojechali do Prezydium 
Rady M inistrów , gdzie p. p rem ier gen. Składkow- 
ski podejm ował ich śniadaniem ,
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Nowe projekty ustaw
podatkowych i samorządowych

Doniosłe uchwały Rady Ministrów
W arszawa, 23. I. W sobotę, jak  donosiliśmy, 

odbyły się całodzienne obrady Mady M inistrów. 
W edług kom unikatu PAT, powzięła ona następu­
jące uchwały:

Przyjęto 4 projekty ustaw, dotyczące spraw  
.samorządowych: 1) P ro jek t ustaw y o sam o­
rządzie gm iny m. st. W arszawy, ustanaw iający 
nowy ustró j sam orządu stolicy. 2) P ro jek t u sta ­
wy, ustanaw iający ordynację wyborczą dla m iast: 
Krakowa, Lwowa, Lodzi, Poznania, m. st. W ar­
szawy i W ilna. 3) P ro jek t ustawy o poprawie f i ­
nansów związków samorządowych, przew idujący 
m. in. udzielenie im ze skarbu państw a dotacji 
w okresach budżetowych 1938/39, 1939/40 i 1940/41 
w wysokości globalnej po 10 milionów złotych ro­
cznie. 4) Projekt ustaw y o

PRZEJĘCIU PRZEZ SKARB PAŃSTWA 
WYPŁATY DODATKU NA MIESZKANIE 

DLA NAUCZYCIELI
publicznych szkół powszechnych, przew idujący 
przejęcie przez skarb państw a tego obowiązku, 
obciążającego dotychczas gminy, w term inach: 
w gminach w iejskich — od 1 kw ietnia 1938 r., 
w m iastach wydzielonych — od 1 kw ietnia 1939 r. 
i w m iastach pozostałych — od 1 kw ietnia 1940 r.

N astępnie Rada M inistrów  przyjęła trzy pro­
jekty ustaw , dotyczące reform y

NIEKTÓRYCH PODATKÓW,
a m ianowicie:

P ro jek t ustaw y o podatku obrotowym, oraz pro­
jek t ustaw y o opłatach rejestracy jnych  od przed­
siębiorstw  i zajęć. T reścią tych projektów jes t 
zniesienie podatku przemysłowego w obecnej je ­
go postaci i ustanow ienie: a) podatku obrotowe­
go, którem u podlegać m ają nie przedsiębiorstw a 
obliczone na zysk, jak  dotąd, lecz zawodowe i od­
płatne świadczenia, oraz b) rejestracy jnych . Po­
datek obrotowy wpływać będzie na doofcód sk a r­
bu państw a, zaś opłaty re jestracy jne  na dochód 
związków sam orządu terytorialnego, sam orządu 
gospodarczego i szkolnictwa zawodowego, oraz 
projekt noweji do ustaw y o państwowym podatku 
dochodowym. Projektow ana nowela zwalnia od 
podatku dochodowego: dywidendy od akcji i udzia­
łów w spółkach i spółdzielniach, pewną kategorię 
przychodu na pokrycie kosztów utrzym ania, a po­
nadto umożliwia pobieranie podatku dochodowego 
od drobnych płatników  w form ie ryczałtu.

N astępnie Rada M inistrów przyjęła projekt u- 
staw y o Izbach aptekarskich.

Dalej przyjęty został projekt ustaw y o nadaniu
KATOLICKIEMU UNIWERSYTETOWI 

W LUBLINIE 
pełnych praw  państwowych szkół akademickich.

Ks. Michał Radziwiłł otrzymał opiekuna
Ostrów, 23* I. (P A T ). Sąd Opiekuńczy przy 

Sądzie Grodzkim w Ostrowie, na wniosek rodziny 
książąt Radziwiłłów, mianował dla ks. M ichała 
Radziw iłła z A ntonina tymczasowego opiekuna w 
osobie, w łaściciela ziemskiego, K azim erza Boenin-

ga z Połażejewic, pow. Środa.
Równocześnie sąd wyznaczył term in na dzień 

24 b. m., w celu w ręczenia opiekunowi dekretu i 
odebrania od niego przyrzeczenia.

 oOo---------

Kino „SV IT*‘ ul. Straszewskiego 18. Tel. Nr 182-01.
O d soboty, dnia 22 stycznia 1938 r. N iebyw ała s e n s a c ja ! Lekarz-bohater zaginiony wśród lodów Północy

przeżywa najbardziej sensacyjne przygody jakie kiedykolwiek widziano we filmie.

„ W Ł Ó C Z Ę G I  N O C Y m
W roli tytułowej słynny amerykański sportowiec JO JE JL C i A M J B J K J E

oraz wszystkie najciekawsze zwierzęta Północy. — W program ie 2 dodatki DISNEY’A.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. — W  dni św iąteczne od godziny 3 po południu.

Kto uzna podbój Abisynii przez Włochów?
Bruksela, 23. I. (P A T ). O statn io  w niektórych 

dziennikach ukazały się pogłoski, jakoby Belgia 
m iała podjąć inicjatyw ę spowodowania w czasie 
najbliższej sesji Rady Ligi Narodów uznania pod­
boju Abisynii przez Włochy. Szereg dzienników 
belgijskich stw ierdza, iż na  ostatnim  posiedzeniu 
Rady m inistrów  spraw a ta  nie była zupełnie po­

ruszana. Praw dopodobnie jednak w Genewie to ­
czyć się będą rozmowy wszczęte przez H olandię 
z państw am i tzw. konwencji w Oslo, które to roz­
mowy doprowadzić mogą na m arginesie Rady L i­
gi do decyzji, o k tórej mówi pogłoska. Pewnym 
jest, że Belgia nie podejmie w Genewie żadnego 
odosobnionego kroku.

Wiadomości sportowe
Niemieccy bokserzy znowu zawiedli

REPREZENTACJA NIEMIEC WYWALCZYŁA ZALEDWIE REMIS Z FINLANDIA.
Rozegrany wczoraj późnym wieczorem w Helsing- 

forsie międzypaństwowy mecz bokserski Niemcy—Fin­
landia zakończył się wynikiem nierozstrzygniętym 8:8. 
W poszczególnych wagach wyniki były następujące:

W muszej Lehtinen (Finlandia) wygrał z Brussem 
przez dyskwalifikację tego ostatniego za trzykrotne 
ostrzeżenie. W koguciej Huuskonen (F) wypunktował 
Wilkcgo. W piórkowej Siponen (F) wygrał na punkty 
z Voclkerem. W lekkiej Novola (F) uległ Heessemu. 
W półśredniej Murach (N) odniósł zwycięstwo nad 
Kossim. W średniej Campe (N) niespodziewanie prze­
grał z Suhonenem. W półciężkiej Purhe (F) przegrał 
z Yogtcm. W ciężkiej — Runge (N) znokautował w 
trzeciej rundzie Holmberga.

Jak wskazuje wynik F in la n d ia  wyraźnie przeważała 
w wagach lżejszych, a po pierwszych trzech walkach 
prowadziła nawet 6:0.

Mecz wywołał znaczne zainteresowanie i zgromadził 
przeszło 7 tys. widzów.

Braddock bije niespodziewanie 
Tommy Farra

N. York, 23. I. (PAT.). W sobotę nad ranem według 
czasu środkowo-curopojskiego rozegrany został na słyn­
nym stadionie Madison Sąuarc Garden >v Nowym Jorku 
mecz bokserski pomiędzy b. mistrzem świata Ameryka­
ninem Braddockiem a mistrzem W. Brytanii Tommy

Farrem. Wbrew wszelkim przewidywaniom Braddock 
wygrał zdecydowanie na punkty, po 10-rundowej walce. 
W szóstej rundzie Anglik był bliski nokautu. Uratował 
go jedynie gong. Zwycięstwo Braddocka wywołało nowe 
komplikacje w mistrzostwach świata wagi ciężkiej, 
przekreślając różne plany menażerów.

W niedzielę rozpoczęła się druga seria gier o mi­
strzostwo Krakowa w koszykówce męskiej. Wyniki są 
następujące:

 ♦ ---------

Piłka ręczna w Krakowie
CRACOVIA ZWYCIĘŻA WISŁĘ I ZDOBYWA

MISTRZOSTWO KRAKOWA W SIATKÓWCE.
(t) W sobotę spotkały się w decydującym spot­

kaniu o mistrzostwie Krakowa w siatkówkę: Wieła 
i C.racovia. Na ogół spodziewano się zwycięstwa W i­
sły, która m a w swych szeregach najwybitniejsze in­
dywidualności. Zwycięstwo jednak odniosła Craco- 
vła 2:0 (15:8, 15:12), drużyna jako całość lepsza, 
zgrana i doskonale się rozumiejąca. Przy tym indy­
widualnie me wiele ustępująca asom Wisły. Na wy­
różnienie z Wisły zasługują Wątocki i Baran, za­
wiódł Stok, z C'racovii Filipkiewicz, Tatarczuk, 
W rześniak. Sędziował dobrze p. Łesiak.

CRACOVIA — MODRZEJÓWKA 34:27 (13:13). Gra 
obustronnie bardzo żywa, obfitująca w szereg ciekawych 
momentów. Modrzejówka zagrała b. dobrze, utrzymując

Przemyśl
„OSTATNIE WYKOPALISKA PRAOJCÓW CZŁO­

WIEKA". W dniu 14. I. o godz. 18.40—18.55, zamiast 
dr Godlewskiego prof. U. J., który wyjeżdża za gra­
nicę, mówić będzie przed mikrofonem krakowskim 
dr St. Skowron, docent U. J. o ostatnich wykopali­
skach praojców człowieka. Prelegent opowie o wy­
nikach najnowszych badań i wykopaliskach znale­
zionych przed kilku miesiącami.

ŻYDO-KOMUNA PRZED SĄDEM. W dniach 16 
i 17 lutego toczyć się będzie przed sądem przysię­
głych w Przemyślu, rozprawa karna przeciw W. 
Strasserowi z Borysławia, Markusowi Schifferowi 
ze Stanisławowa, Racheli Kamerman z Przemyśla 
i Dmytrze Łytrynowi o zbrodnię zdrady głównej.

SPÓŁDZIELNIA ZBYTU BYDŁA I TRZODY 
CHLEWNEJ W JAROSŁAWIU odbyła W alne Ze­
branie, przy udziale przeszło 500 członków. Preze­
sem Rady Nadz. wybrano dyr. p. Krzysztoforyicza. 
Ze sprawozdania Zarządu wynika, że w czasie od 
13. IX"do 30 do XI 1937 r. obrót kasowy wynosił
300.000 zł, czysty zysk 4000 zł. Spółdzielnia liczy 
obecnie 1200 członków.

BUDOWA NOWEGO GMACHU GIMNAZJUM 
W DOBROMILU. Na nadzwyczajnym W alnym Ze­
braniu członków T-wa Gimn. Miejskiego w Dobro- 
milu, upoważniony został Zarząd do przystąpienia 
do budowy nowego budynku na pomieszczenia tego 
Zakładu, oraz zaciągnięcia na ten cel pożyczki, przy 
czym zatwierdzono przedłożone plany. Zbiórka na 
ten cel wśród mieszkańców Dobromila, przyniosła 
już w pierwszym dniu 50.000 cegieł.

ZAKŁAD OPIEKI NAD SŁUGAMI IM. ŚW. AN­
TONIEGO W PRZEMYŚLU otworzył w Rynku, w 
kamienicy Szancera, kantor pralni, gdzie przyjmu­
je się do prania: bieliznę białą, sztywną i kolorową, 
kołnierzyki, firanki i t. p.

DŁUGOWIECZNOŚĆ. W Przemyślu zmarła ś. p. 
Rozalia Sidor, wolowa po mistrzu ślusarskim, prze­
żywszy sto lat.

Kielce
NIELEGALNE PRAKTYKI W RZEŹNI MIEJ­

SKIEJ W KIELCACH. Różne wersje krążą o niepo­
rządkach i nawet nadużyciach w kieleckiej rzeźni
miejskiej. Są wypadki nadmiernego uboju ry tual­
nego, jak również i przekroczeń w nielegalnym ubo­
ju. Dla charakterystyki podajemy następujący fakt: 
Giller J. rzeźnik, zameldował, że dnaa 14 b. m. ku ­
pił 2 wieprze wagi 295 kg, wart. 295 zł, które zapro­
wadził do rzeźni, celem zabicia. Ponieważ w rzeźni 
było przepełnienie, wieprze te poznaczył i zostawił 
na podwórzu rzeźni, a sam udał się do domu. Gdy. 
wrócił celem dokonania uboju wieprzy, stwierdził, 
że nieznany sprawca wieprze zamienił na mniejsze, 
gdvż pozostawione ważą tylko 200 kg.

OBSADA UCZNIÓW W SZKOŁACH ROLNI­
CZYCH. Na terenie woj. kieleckiego, istnieje 10 lu ­
dowych szkół rolniczych (6 ż., 4 m.), frekwencja w 
nich stale wzrasta i w raku b. wynosi około 500 — 
podczas, gdy w roku 1936 tylko 349 osób. Ogólna 
liczba byłych wychowanków szkół rolniczych na te­
renie woj. wynosi około 2500 osób, z których więk­
szość jest zrzeszona w związkach. Wobec stale wzra­
stającej frekwencji uczniów szkół rolniczych, w ro­
ku przyszłym m a być otworzona obecnie nie czynna 
szkoła rolnicza w Podzamczu Chęcińskim.

POŻYCZKI POD ZASTAW BYDŁA. Kielecki Od­
dział Państw. Banku Rolnego udzielać będzie poży­
czek dla właścicieli gospodarstw rolnych, którzy 
posiadają więcej bydła niźli im do bezpośredniego 
użytkowania w gospodarstwie potrzeba, przezna­
czyli te sztuki na opas. Pożyczki przyznawane bę­
dą w sposób podobny, jak przy pożyczkach zalicz­
kowych na zboże, względnie pod rejestrowy zastaw 
zboża. Przy uzyskiwaniu pożyczki zaliczkowej (do 
10 szt. bydła) rolnik winien jest złożyć deklarację, 
natom iast przy pożyczkach pod rejestrowy zastaw 
bydła (ponad 10 zł),umowa winna być zarejestro­
wana w najbliższym sądzie. Pożyczki pod rejestro­
wy zastaw wypłacane będą w wys. 75 proc. wartości 
bydła opasowego po cenie 25 zł za 100 kg. żywej wa­
gi, a pożyczki zaliczkowe na jedną sztukę: wołu — 
100 zł, krowy — 80 zł, i jałowizny — 50 zł. Oprocen­
towanie wynosić będzie 6 proc. w stosunku rocz­
nym, term in jednorazowego zwrotu pożyczki — n a j­
dalej do 1 czerwca b. r. Pożyczki zaliczkowe przy­
znawane będą za pośrednictwem gminnych Kas Po- 
życzkowo-Oszczędnościowych.

do przerwy grę równorzędną. Po przerwie, gdy Cracovia 
zagrała w pełnym składzie, grając doskonale zespołowo. 
Modrzejówka musiała ulec. Wyróżnili się w niej Izdeb­
ski i Spytkowski a w Cracovii wszędobylski Filipkie­
wicz, oraz obrona.

W A W E L — GARBARNIA 46:18 (25:6). Wawel wziął 
zasłużony rewanż za porażkę w pierwszej rundzie. Gra 
jednak nie stała na wysokim poziomie, do czego przy­
czyniła się słaba gra Garbarni, którą Wawel lekko po­
konał, mając szczególnie przed przerwą silną przewagę. 
Doskonale grała para obrońców Wawelu Ciepły i Pytel, 
paraliżując wszelkie ataki Garbarni i często goszcząc 
w ataku. Garbarnia jako całość słaba, a i indywidualnie 
nikt się nic wybił.

Między powyższymi meczami odbyło się spotkanie 
w koszykówce pań Makkabi — Cracovia zakończone 
zwycięstwem Makkabi 23:13. Poziom gry b. niski.

K. S. STRZELEC (WEŁNOWIEC) ZDOBYŁ 
PUCHAR PREZ. KAPLICKIEGO,

W niedzielę rano, odbyły się w Krakowie zawo­
dy ciężkoatletyczne przy udziale zawodników' K ra­
kowa i .Śląska.

W wadze lekkiej, po emocjonujących walkach 
pierwsze miejsce zajął Ryfka (Legia Kraków); 11. 
Radoń (Legia); III. Buzdygan (Śląsk).

W wadze półciężkiej: I. Gross (Legia); 1L Matu­
szewski (Śląsk). Nagrodę zespołową prez. m. Kra­
kowa (puchar) zdobył Strzelecki K. S. z Wełnowca.
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Kino „PROMIEŃ" T. S. L. ul. Podwale 6. Tel. 124-26.
Wspaniałe arcydzieło filmowe. — Obraz najwyższej klasy!

„W ielka m iłość  B eeth o v en a
reżyserii słynnego Abla Gauce’a z udziałem największego artysty europejskiego HARRY BAURA

Przedstawienia codziennie od godziny 5-tej popołudniu. — W niedzielę i święta od godziny 3-ciej popołudniu. 
W dni powszednie o godzinie 3 pop., w niedzielę i święta t y l k o  o godzinie 10 i 12 przedstawienie po cenach

porankowych „N ieuspraw iedliw iona godzina**.__________________________

Uczczenie zasług ś. p. prał. dr Surzyckiego
W auli U niw ersytetu Jagielońskiego odbyła się 

uroczysta akadem ia ku uczczeniu zasług twórcy 
i organizatora .Wyższego Naukowego K ursu Spół­
dzielczego, profesora W ydziału rolniczego U. J . 
śp. dr. S tefana Surzyckiego. Na akademię przyby­
ła rodzina śp. Zmarłego, liczne grono profesorów, 
oraz młodzieży wyższych uczelni krakowskich. Po 
odśpiewaniu przez chór „Gaudę M ater Polonia", 
przem awiali Rektor U. J . prof. d r-S zafer, jeden

spośród współpracowników śp. Zmarłego prof. 
U. J . K. d r F r. Bujak, prezes J . Kaniak, prof. W. 
S. H. d r T. Kłapkowski, stud . U. J .  S tefan  K uhła, 
dyrektor W. S. H. dr Bolland, p rofesor S. G. G. W. 
d r W. Staniszkis i red. J . Lutosław ski. W prze­
m ówieniach podkreślano wielkie zasługi śp. Zmar­
łego dla nauki polskiej i uniw ersytetu, oraz zale­
ty  Jego umysłu i serca.

Graficy śpieszą z  pomocą Bibliotece JagielloAskiei
Ciężka sytuacja finansow a Biblioteki Jag ielloń­

skiej uniemożliwia m. in. system atyczne uzupeł­
nianie cennych zbiorów grafiki, znajdujących się 
w posiadaniu tej insty tucji. W związku z tym dy­
rekcja Biblioteki zwróciła się z prośbą do kilku­
dziesięciu grafików  polskich o ofiarow anie n ie­
których swych prac. Apel nie pozostał bez rezu l­
ta tu . Do tej pory ofiarow ali swe prace g raficy : 
K. Brandel, St. O stoja Chrostowski, Bogda Krasno- 
dębska-Gardowska, L. Gardowski, J . Glasner, W. 
Goryńska, d r M. Gutkowska, St. Jakubowski, Wł.

Lam, Edw ard M anteuffel, K. Sopoćko, Paw eł Stel- 
ler, W anda Telakowska, J. W ałach, Wł. Zakrzew­
ski i Wł. Żurawski.

Kompletowanie zbiorów grafik i Biblioteki J a ­
giellońskiej ma wielkie znaczenie. O statnio bawił 
w Krakowie gen. insp. bibliotek bejgijsk ich  C har­
les Depasse, który zapoznawszy się dzięki o sta t­
nim darom z najnow szą g rafiką polską, postano­
wił wejść w kontakt z kilku grafikam i polskimi 
i nabyć niektóre ich prace do zbiorów belgijskich.

:--------O Q O --------

Burmistrz w asyście łuczników, radni m. w koutuszach
Na ostatnim  posiedzeniu Towarzystwa Miło­

śników Krakowa, archiw ariusz dr Miecz. N iw iń­
ski przedstaw ił in teresujące wyniki badań nad 
dawnym ustrojem  Zarządu m. Krakowa. W in te ­
resującej dyskusji, k tóra  wywiązała się po refe­
racie, dr. Dobrzycki podniósł, że w średniowieczu 
i w czasach późniejszych, burm istrzow ie krak. 
mieli s ta łą  asystę honorową, złożną z 4 do 6 łucz­
ników z mieczami. Otaczali oni burm istrza, gdy 
-wychodził na miasto. Poza tym przez długie la ta  
prezydent i członkowie Rady m. pielęgnowali t r a ­
dycje, używając stro ju  narodowego, kontusza.

Uczestnicy zebrania uznaii, że ze względu na 
historyczną rolę i dostojeństwo Krakowa, je s t po­
żądanym przywrócenie pewnych tradycyjnych 
zwyczajów na teren ie  Prezydium  i Rady M iejskiej. 
W szczególności wyrazili życzenie, aby Zarząd nu 
powołał komisję historyków, k tóra  ustaliłaby ce­
rem oniał używania średniowiecznych insygniów : 
berełka i sygnetu, przez Prezydentów m iasta, 
oraz rozważyła i przygotowała wnioski co do uży­
w ania stro ju  narodowego lub mieszczańslaegoi 
oraz insygniów (łańcuchów ) przez Prezydentów 
m iasta i Radę Miejską.

Ofiary na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy

jjfa/etttfargffń katolicki
PONIEDZIAŁEK 24 STYCZNIA, Św. Tymoteu­

szu, Biskupa i Męczennika, św. Tymoteusz, najm il­
szy uczeń św. Pawia, którego on zrozumiał najle­
piej. Apostoł narodów napisał do niego dwa listy, 
w których wypowiedział wszystko, co mu na sercu 
leżało. Tymoteusz mimo że był słabowitego zdro­
wia, odznaczał się zapałem i gorliwością. Dzielił on 
z Pawłem koleje i troski przy zakładaniu nowych 
gmin, był z nim w więzieniu w Rzymie Był bisku­
pem w Efezie.

Wschód słońca 7.3U, zachód 16:07. Dług ;ść dnia 
8 godzin 37 min.

 ♦ © ♦ ------

"Kronika krakowska
UROCZYSTOŚCI KLAWERIAŃSK1E. W niedzielę 

w ramach uroczystości, organizowanych w 50-rocznicę 
kanonizacji św. Piotra Klawera, ks. Biskup dr Rospond 
odprawił uroczystą sumę w kościele N. Serca Jezusowe­
go na Wesołej. Kazanie w czasie sumy wygłosił ks. Fr. 
Tomaka, T. J. misjonarz z Afryki.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI DLA KRAKOWSKIEJ 
WETERANKI. W związku z 75-rocznicą powstania sty­
czniowego p. Prezydent R. P. odznaczył Złotym Krzy­
żem Zasługi uczestniczkę powstanie p. Scholastykę Ma- 
chiewiczową, zamieszkałą w Krakowie. Równocześnie od­
znaczenia otrzymało 50 weteranów i 2 weteranki.

MŁODZIEŻ RĘKODZIELNICZA W ROCZNICĘ 
POWSTANIA. W niedzielę po południu w sali Bursy 
ks. Kuznowicza wychowankowie Bursy urządzili aka­
demię ku uczczeniu 75-rocznicy powstania styczniowe­
go. Program akademii, na którą przybyła liczna pu­
bliczność, wypełniło przemówienie okolicznościowe prof. 
L. Skoczylasa, oraz deklamacje, śpiew i produkcje or­
kiestry Związkowej,

GWIAZDKĘ DLA DZIECI EMERYTÓW, zorgani­
zował onegdaj Zw. Emer. w lokalu przy ul. Batorego. 
Około 50 dzieci obdarowanych zostało słodyczami i ła­
kociami. Poza tym najbiedniejszym rozdano 24 par 
bucików, kilkanaście sztuk ubrań, ciepłej bielizny, swe­
trów, sukienek, płaszczyków, szalików itd. Na uroczy­
stość przybył z ramienia urzędu wojew. dr Parafano- 
wicz. Gwiazdkę urządzono dzięki pomocy Wojew. Wydz. 
Opieki Społ., Komitetowi Opieki nad Dzieckiem, pozo­
stającemu pod opieką hr. Łubieńskiej i subwencji F-my 
Zieleniewski.

Z OBRAD KOMISJI TEATRALNEJ. Onegdaj od­
było się w mieszkaniu chorego dyrektora Teatru prof, 
K. Frycza posiedzenie M, Komisji Teatralnej. Komisji 
przewodniczył prez. dr M. Kaplicki. Na posiedzeniu za­
twierdzono wiadomości sprawozdania dyrektora z dzia­
łalności Teatru w ostatnich miesiącach, rozpatrzono 
program na okres najbliższy, oraz omówiono repertuar 
Teatru na „Dni Krakowa".

PRZECIW OPIESZAŁEMU ZBIERANIU FUNDU­
SZÓW NA POMOC ZIMOWĄ. Na ostatnim posiedze­
niu wydziału wykonawczego Wójew. Obyw. Komitetu 
Pomocy Zimowej dla Bezrobotnych, odbytych pod prze­
wodnictwem prezesa Belliny - Prażmowskiego, podkre­
ślono, że zbiórka na pomoc zimową na terenie woje­
wództwa nie jest jeszcze powszechną. Na zebraniu po­
stanowiono jeszcze raz gorąco zaapelować, aby uchyla­
jący się od świadczeń przez opieszałość lub niezrozu­
mienie doniosłości akcji, nie udaremniali wielkiego i po­
wszechnego wysiłku społeczeństwa, i nie zmusili Woje­
wódzkiego Obywatelskiego Komitetu do pozostawienia 
tysięcy bezrobotnych, oraz ich dzieci bez chleba i po­
mocy.

WYBORY W KRAK. TOW. LEKARSKIM. Na naj­
bliższą środę zwołane zostało posiedzenie Krakowskie­
go Towarzystwa Lekarskiego, na którym dokonany zo­
stanie wybór nowych władz. Posiedzenie poprzedzi
0 godz. 19 wyświetlenie filmu naukowego pt.: „Krew
1 choroby krwi". Po posiedzeniu dr Karasiński wygłosi 
odczyt o rządowym projekcie ustawy o walce z gruźlica.

WYZYSK ŻYDOWSKIEJ FIRMY. W związlra z wia­
domością o strajku okupacyjnym w żydowskiej firmie 
modniarskiej Schreiber, przy ul. Floriańskiej, prasa do­
nosi, że płace w tej firmie były bardzo niskie od 25 
do 90 zł miesięcznie, podczas gdy w innych firmach 
modniarki, zarabiają do 45 zł tygodniowo! Podobno 
właściciel firmy zamknął strajkujących w magazynie 
tak, że żywność otrzymują przez okno. Sprawą tą  win­
na zainteresować się policja!

DZIEWIĘĆ OFIAR ZABAWY. W niedzielę nad ra ­
nem wezwano Pogotowie Ratunkowe na ul. św. Filipa 2, 
gdzie na zabawie piekarzy, w czasie wynikłej awantu­
ry, 9 osób pokłutych zostało nożami. Na szczęście rany 
okazały się niegroźne, wobec czego po opatrzeniu ran­
nych lekarz Pogotowia Rat. pozostawił ich opiece do­
mowej.

TRUPA NIEZNANEJ KOBIETY znaleziono onegdaj 
przy torze kolejowym pod Grodkowicami. Poprzedniego 
dnia zmarłą widziano w Kłaju w restauracji. Posiadała 
ona torebkę, której przy zwłokach nie znaleziono. Ta­
jemniczym zgonem zajęła się policja.

SZALIK PRZYCZYNA ZGONU. W Młynie Kućmier- 
czyka w Zielonkach tryby maszyny chwyciły koniec 
szalika, zawiązanego na szyi 27-letniego robotnika St. 
Caliha z Żerkowa, pow. Miechów. Zanim towarzysze Ca- 
liha zorientowali się w sytuacji, było zapóźno. Calih za­
wisnął na własnym szaliku, który maszyna zacisnęła 
dokoła szyi meszczęśliwego, powodując zgon.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W WyT 
dziale Zdrowia Publ. Zarządu na. zgłoszono w uh. 
tygodniu następujące choroby zakaźne: błonica 4, 
płonica 16, dur brzuszny 2, nagminne zapal, opon 
mózgowo-rdzen. 1, ksztusiec 10, nagminne zapalenie 
przyusznicy 9, róża 2, odra 10.

K om unikaty
ZARAZA PRZECIEKA SZCZELINAMI. Pod tym 

tytułem wygłosi odczyt p. St. Kaczycki na zebraniu 
członków i sympatyków Chrześcijańskiego Frontu Go­
spodarczego we wtorek 25 b. m. o godz. 19-tej w lokalu 
własnym przy ul. Gołębiej 6, II. p. Goście mile widziani.

ZABAWA NA ŚCIGACZ MORSKI. W odpowiedzi 
na apel Komitetu zbiórki na ścigacz morski „Kraków"

Na rzecz Krakowskiego Arcybiskupiego Komi­
tetu Ratunkowego za pośrednictwem Związku „Ca­
ritas" Archidiecezji krakowskiej wpłynęły następu­
jące ofiary: Urząd Paraf, w Myślenicach 25 zł, S. W. 
5 zł, N. N. 10 zł, M. Zawodna 2 zł, Gen. R. Żaba 30 zł, 
Jnż. H. Czyńcielowa 10 zł, dr K. Bąkowski 20 zł, W. 
Hełczyński 2 zł, H. S. 2 zł. A. W. 2 zł, Ks. J. Maza­
nek 4 zł, Dr J. Kusak 10 zł, Dr J. Gawrońska 10 zł, 
Inż. F. Hełpe 10 zł, M. Pokorna 1 zł, X. Y. 1.50 zł, A. 
Bury 5 zł, M. H. 20 zł, Z. Makowska 20 zł, Mgr. Sło­
wikowski 5 zł, J. Wydro 5 zł, K. Łukasik 1 zł, N. N. 
1 zł, W. S. 10 zł, K. Baranowski 4 zł, S. Wierzejski 
1 zł, Ks. L. Yrana 5 zł, Gen. W. Fara 8 zł, Z. Schwarz

2 zł, M. Pasieka 6 zł, N. N. 2 zł, T. K. 1 zł, J. Hoff­
manów a 18 zł, Kuskowie 1 zł, Święcicki 2.50 zł, K. 
Kuchinku 2 zł, Ks. Prof. Śledź 10 zł, Sodalicja Ma­
riańska podczas zbiórki odzieżowej zebrała 104.85 
zł, A. Chromowa 4 zł, M. Tyganowa ł zł, J. Gajdzik 
5 zł, Dr S. Komornicki 25 zł, Dr W. Abłamowicz 
100 zł, Dr Kostecki 5 zł, Z. Karpas 2.50 zł, B. Sla.\v o- 
mirski 2 zł, T. Rejska 10 zł, Mgr. J. Słowikowscy 
5 zł, J. Dąbrowska 5 zł, N. P. 10 zł.

Nadto Związ.ek „Caritas" z zebranych innych 
składek złożył na rzecz Krakowskiego Arcybisku­
piego Komitetu Ratunkowego kwotę 1.200 *Ł

ES

Korpus Podoficerów Zawód. Garnizonu krakowskiego 
organizuje w sobotę 29 b. m. o godz. 21 w kasynie gar­
nizonowym zabawę, z której dochód przeznaczony zo­
stanie na powyższy cel. Zaproszenia wydaje się codzien­
nie od godz. 18 do 20, Wiślna 8 I p.

POL. TOW. PEDIATRYCZNE, Oddział krakowski 
odbędzie posiedzenie naukowe we wtorek, 25 b. m. 
o godz. 18,15 w szpitalu św. Ludwika, ul. Strzelecka 4.

Z POLSKIEJ AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. Posie­
dzenie Wydziału Filologicznego odbędzie się w ponie­
działek, 24 b. m. o godz. 17. Porządek dzienny. Caęść 
naukowa: Czł. T. Sinko: „Wiersze o małżeństwie w 
Teogonii Hezjoda".

 ooo---------
TEATRY I KINA KRAKOWSKIE:

TEATR M.: Poniedziałek 24 I. „Czemu kłamiesz 
najdroższa?"

TEATR M.: Wtorek 25. I. „Gałązka rozmarynu". 
TEATR M.: Środa 26. I. „Czemu kłamiesz naj­

droższa?"
SALA SASKA: Rewia „Tylko dla dorosłych"
ADRIA: „Prater” z Magdą Schneider i „Walka o 

złote pola".
APOLLO: „Więzień królewski" (Madeleme Carołł, 

R. Cołm&n).
BAGATELA: Rewia „Szkoda czasu".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od soboty 20-go da 

czwartku 27 b. m. włącznie „Janosik Hetman Zbój­
nicki".

KINO L. O. I*. P.: „Na drapaczu chmur".
KINO „MUZEUM** w sobotę 22, w niedzielę 23 

i w poniedziałek 21 b. m. „Melodia serc" (Stra(tivari> 
w roli gł. Gustaw Froełich. Ponadto dodatki. W po­
niedziałek o gdz. 19 po cenach porankowych.

PROMIEŃ: Wielka miłość Beethovei>a.

STELLA: Tylko Ty (H. Raky); Dzikie ścieżki (J, 
Arledge).

SZTUKA: „Królowa przedmieścia" (film polski).
ŚWIT: „Włóczęgi Północy" w roi. tyt. Del Cambre.
UCIECHA: Jej pierwszy bal.

_— —
DZIŚ PREMIERA KOMEDII MUZYCZNEJ „CZE­

MU KŁAMIESZ NAJDROŻSZA?" Dziś w poniedzia­
łek o godz. 8 wiecz. odbędzie się pierwsze przedsta­
wienie komedii muzycznej H. Lengsfeldera i S. Ti- 
scha, z muzyką L. K. M arkera „Czemu kłamiesz 
najdroższa?" Na pytanie to odpowie A. Matusia- 
kówna, grająca główną rolę kobiecą mnóstwem wy­
krętów pełnych dziewczęcej inwencji, w gruncie nie­
winnych, popartych m iłą piosenką. W przedstawie­
niu wezmą udział: J. Wernicz, S. Czajkowski, K„
Fabisiak, T. Kondrat, W. Macherski, A Possart, A. 
Żukowski. Tłumaczenie E. Gałuszkowej Reżyseria 
W. Radułskiego, oprawa dekoracyjna T. Orłowicza. 
„Czemu kłamiesz najdroższa?" powtórzone będzie 
we wtorek. Dziś popołudniu „Wielki człowiek do 
małych interesów" Al. Fredry — przedstawienie 
dla młodzieży krak. szkół średnich (wysprzedane). 
Jutro we wtorek, po cenach zniżonych, ..Gałązka 
rozmarynu" Żygniunla Nowakowskiego, w premie­
rów u j obsadzie.

POSZUKUJĘ M IESZ­
K A N I A  pokoju z k u ­

chnią od ł  lutego. — Zgło­
szenia w A dm inistracji „G ło­

su Narodu".

K u r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, Szew­

ska 1, prowadzone przez fa­
chowców. Prawo jazdy gwa­
rantow ane, wpisy codziennie.



Życie sskoły i nauczycielstwa
Hedonizm czy heroizm?

'Jeżeli w glądniem y bliżej w pracę na polu za­
gadn ień  pedagogicznych w Polsce w ostatnim  
dziesięcioleciu, to uderzy nas przede w szystkim  
jeden  objaw . Oto głów na uwagę skierow ano na 
stronę m etodologiczną, w iążąc z n ią  nieraz prze­
sadne nadzieje. N atom iast m niej zajm ow ano się 
Spraw am i ideowo-wychowawczym i. Pom ijając 
.wyjątki, nie pytano o to, jaka  m a być treść ideału, 
w  k ie ru n k u  którego m iałoby się wychowywać 
młodzież. Pow ie ktoś na to: a głośne w ychow anie 
państw ow e? Niestety, znana jest nam  w szystkim  
m gław icow a, nie w ychodząca na  ogół poza fra ­
zesy, treść tej n iefo rtunn ie  tw orzonej koncepcji 
w ychow aw czej. Zresztą dzisiaj nastąp ił już od­
w ró t od owego osław ionego „w ychow ania pań­
stw ow ego", płodu jedrzejew szczyzny, a że w m iej­
sce jego nie w prow adzono dotychczas w łaściw ie 
‘żadnych now ych program ów  icleowo-wychowaw- 
:czych, przeto pod tym  w zględem  panuje  w szkol­
n ictw ie zam ieszanie.

Biorąc pod uw agę panujące obecnie u  nas 
stosunki ideologiczne, trzeba by przyjąć m ożli­
wość istn ien ia  dwóch, w  najogólniejszych wzglę­
dzie, k ierunków  ideowo-wychowawczych: ma-
terialistycznego, oraz katolicko-narodow ego. Tu 
w łaśnie chciałbym  się zająć tym  drug im  kie­
runk iem .

Jeżeli chcemy wyjść z dotychczasowej ogól­
nikow ości i m gławicowości, to m usim y opraco­
w ać szczegółowy, biorąc pod uw agę istniejącą 
rzeczywistość, ideał wychowawczy.
Trzeba określić pozytyw nie, ja k i typ  człowieka  

chcem y ukstaltow ać w  w ychow anku.
W  rozw ażaniach nad tą  kw estią m usim y 

ciągle pam iętać o tym , że w  pracy w ychow aw ­
czej n igdy  nie m am y do czynienia z duszą, bę­
dącą „tabula rasa", niezapisaną tablicą. W ycho­
w anek  nasz stanie przed nam i z pew nym  okre­
ślonym  już charakterem , a nam  pozostaje jedy­
nie możliwość przekształcenia go w odpow ied­
n im  k ie ru n k u  stosownie do naszych ideałów*

To, co znajdziem y dodatniego w  owym cha­
rakterze, — pozostanie jako podstaw a, na której 
będzie m ożna rozpocząć budow ę „nowego czło­
w ieka"; to zaś, co będzie w  n im  ujem nego, sta­
n ie  się punk tem  w yjścia d la tw orzenia pozy­
tyw nych ideałów wychowawczych.

Jak i jest w ięc w zakresie najogólniejszym
ów

obecny charakter przeciętnego w ych o w a n ka ? 
Zależy on w  najw iększej m ierze od atm osfery 
środow iska, z którego dany uczeń pochodzi. Cech 
w rodzonych tu ta j nie biorę pod uwagę, jako 
bardziej zróżnicow anych, a tym  sam ym  tru d ­
niejszych do ujęcia ze stanow iska ogólnego. Je ­
żeli w nikniem y bliżej w  charak ter atm osfery 
przeciętnego m iejskiego średniozam ożnego śro­
dow iska obecnej doby, to zauw ażym y tam  prze­
de w szystkim  jedno podśw iadom e, ale silnie 
tkw iące w  zbiorow ej psychice zjawisko, które 
m a w ielkie znaczenie wychowawcze. Jest nim  

hedonistyczna postawa wobec życia.
W  zw iązku z tym  najw ażniejsze cechy cha­

rak teru , z k tórym i uczeń przychodzi do szkoły, 
to niesłychanie słaba dyscyplina woli, ogólna 
dążność do tego wszystkiego, co daje wygodę 
i lekki tryb  życia, un ikanie  za w szelką cenę te­
go wszystkiego, co w ym aga w ysiłku i rzetelnej 
pracy, uznanie sprytu  i podstępu za na jw łaś­
ciwsze narzędzia osiągania swych celów, brak  
am bicji posiadania szlachetniejszych zasad ży­
ciowych i k ierow ania się nim i. Jeżeli chodzi 
o środow isko żeńskie, to dołącza się tu  jeszcze 
szkodliwy, a tak charakterystyczny d la  psychiki 
słow iańskiej, sentym entalizm . Oczywiście, że ce­
chy te charak teryzu ją  nie w szystkich bez w y­
jątku , ale stanow ią jedne z najsiln iejszych ten- 
dencyj psychicznych, tkw iących w  zbiorowej d u ­
szy społeczeństwa współczesnego, przy czym 
zdradzają  skłonność do rozw ijan ia  się w coraz 
szerszym  stopniu. I co charakterystyczne, że im 
większe środow isko m iejskie, tym proces tej 
ew olucji jest dalej posunięty.

Uważam  za zbyteczne tłum aczyć, że taka po­
staw a życiowa jest zupełnie sprzeczna z duchem  
ta k  katolicyzm u, jak  i zdrow o pojętego nacjona­
lizm u. To są rzeczy jasne. Dlatego pedagog, k ie­
ru jący  się św iatopoglądem  katolicko-narodow ym  
m usi ze szczególnym w ysiłkiem  tępić objaw y ze­
społu cech psychicznych, o których powyżej n a ­
pisałem . Ałe d arem na będzie w szelka w alka w y­
łącznie negatyw na, o ile nie przeciw staw i się 
il«J

konkre tnych  w artości pozytyw nych .
M uszę tu  zaznaczyć, że nie m am  zam iaru  k o n ­
stru o w an ia  tu  jakiegoś skończonego, w yczerpu­
jącego p rogram u ideow o - wychowawczego. 
.Wszystko, co tu  piszę m a ch a rak te r z koniecz­
ności szkicow y i jednostronny . Chcę podać tylko 
pew ne wytyczne, w skazujące w jak im  k ie ru n k u  
jrA y in m b y  pójść praca nad  usta len iem  tego p ro­
g ram u .
X  fiocjstawą pozytyw nego ideału  w ychow aw cze­

go będzie w znacznej m ierze reakcja na te prze­
ciętne tendencje psychiczne, z k tórym i uczeń 
przychodzi już do szkoły, a które powyżej scha­
rakteryzow ałem  jako sprzeczne z duchem  kato­
licyzm u i nacjonalizm u. Istotną cechą katolic­
kiej i nacjonalistycznej postaw y człowieka w o­
bec życia jest przekonanie, że celem życia czło­
w ieka jest przede w szystkim

osiągnięcie pew nych  celów m oralnych  
i wobec tego głównego celu wszystkie inne n a ­
sze dążenia m uszą ustąpić na  plan drugi. 
W  zw iązku z tą postaw ą m oralną pozostaje ko­
nieczność przyjęcia bezw zględnej odpow iedzial­
ności tak  za swe czyny jednostkow e, jak  i w ogó­
le za całe swe życie. Jakże to sprzeczne z dążnoś­
ciam i hedonistyczym i!

Tendencje hedonistyczne w ynikają  z rodzaju  
naszej na tu ry  I zawsze były aktyw ne w człowie­
ku. Dawniej jednak, o ile ulegało się ze słabości 
dążnościom hedonistycznym , to tak w opinii 
w łasnej, jak  i ogólnej uchodziło lo za niezbyt za­
szczytną cechę charak teru . Tak przynajm niej 
zwsze było w śród młodzieży sam ej, Tymczasem 
dzisiaj nie tylko że hedonizm  stał się k ie ru ją ­
cym m otyw em  postępow ania, ale co gorsza ogól­
na opinia zupełnie się godzi z tym  stanem  rzeczy, 
przew ażnie naw et nie uśw iadam iając sobie, że 

atmosfera hedon izm u  działa zabójczo 
na energię tak psychiczną jak  i fizyczną oraz 
na poczucie godności swego człowieczeństwa 
i odpow iedzialności m oralnej.

Jedną z głów nych przyczyn rozw ielm ożnie- 
n ia  się atm osfery hedonistycznej jest ta sprzyja­
jąca jej postaw a ogólnej opinii- Dlatego rozpo­
czynając w alkę z hedonizm em , należy zacząć od 
w ytw orzenia w opinii ogółu zrozum ienia wyż­
szości innej postaw y życiowej ,— postawy o ce­
chach chrześcijańskich, stoickich, czy naw et he­
roicznych. Pow inien powstać ideai człowieka, 
którego am bicją byłoby ciążenie do życia raczej 
tw ardego, żm udnego, ale owocnego w czyny

P. prem ier Składkowski w komunikacie z 2. X. 
1937 r. zarzucał „Związkowi Naucz. P .“ „narusza­
nie wolności przekonań i podstawowych praw 
obywatela przez prześladow anie nauczycieli, nie 
zgadzających się /. wspomnianymi kierunkam i po­
litycznym i", t. zn. skrajnej lewicy. W związku 
z tym organ Chrzęść. Nar. Stow. Nauczycieli p. t. 
„Nauczyciel polski", przypomina list, który 21. 

' IV. 19S3 r. wysłał zarząd główny Chrz. N. Stowa­
rzyszenie do Z. N. P., a który w sposób w strząsa­
jący p iętnuje nieetyczne metody walki Z. N. P. 
z Ch. N. Stowarzyszeniem.

„Stwierdzam y — oświadcza zarząd Stowarzy­
szenia — że w spraw ozdaniach z naszych Kół 
otrzymujemy skargi na kolegów nauczycieli, na 
leżących do Zarządów Ognisk i Oddziałów Zwią­
zku, którzy do walki ze Stowarzyszeniem wyko­
rzystu ją  nie tylko swoje stanow iska (jak np. — 
egzam inatorzy w kom isjach egzam inacyjnych), 
ale z powoływaniem się na inspektorów, w izyta­
torów a naw et kuratorów  szkolnych, w pisują nie­
jako urzędowo członków Stowarzyszenia na listy 
Związku, grożąc częstokroć, szczególnie kolegom 
młodszym, w im ieniu inspektorów szkolnych kon­
sekw encją służbową.

Mamy wiadomości, że kierownicy szkół, pod­
kreśla jąc  sw oją przynależność do Związku, grożą 
swoim kolegom niezwiązkowcom zwolnieniem z 
posady, przeniesieniem  na inne m iejsce służbowe, 
„zapisaniem  w arkuszu służbowym'4 specjalnej 
adnotacji, o ile dana jednostka nie w ystąpi ze 
Stow arzyszenia i nie zapisze się do Ogniska.

Posiadam y dowody,
robienia donosów

i czynienie kłam liwych zarzutów  jakow ejś nielo­
jalności wobec w ładz i tym podobnych prze­
stępstw  i karygodnych czynów, aby tylko osiąg­
n ąć  oderw anie członka Stow arzyszenia od jego 
organizacji i zaliczenie go następnie  do Związku. 
N iejednokrotnie, d la  celów propagandy o rgan i­
zacyjnej krzywdzi się najzacniejszych i n a jb a r­
dziej zasłużonych w pracy szkolnej kolegów i ko­
leżanki, aby u trąc ić  ich jako członków Stow arzy­
szenia w w ypadku ubiegania  się o lepsze s tano ­
wiska nauczycielskie lub kierownicze.

Tu i ówdzie naw et na zebran iach  Ognisk p u ­
blicznie insynuu je  się członkom Stow arzyszenia 
działalność antypaństw ow ą, a jako dowód podno­
si się należenie do Stow arzyszenia.

Stw ierdzam y w reszcie, że tego rodzaju  propa­
ganda wytw orzyła w osta tn ich  czasach w śród

i osiągnięcia, a nie do życia w ygodnego, gnuśne-  
go.

Hedonizm  m a  na celu szczęście osobiste, alo 
w ydaje  m i się, że na  całej p rzes trzen i dziejów, 
jeszcze n ik t  szczęścia nie znalazł n a  tej drodze; 
życie hedonistyczne n ik o m u  jeszcze nie dało 
szczęścia pełnego. Dlatego choćby n a w e t  ze 
w zg lędów  egoistycznych pow in n o  się porzucić 
drogę h edon izm u , a w stąp ić  n a  drogę hero izm u, 
k tó ra  nie  tylko jes t bardz ie j  odpow iedn ia  d la  
godności ludzkiej ,  ale rów n ież  daje  m a x im u m  
zadow olenia ,  jak ie  może clać nasze życie z iem ­
skie. Bo

szczęście osiągnąć m ożna tylko  w  życiu  
będącym  nieustanną walka,.

W  walce h artu je  się dusza i nabyw a najbardziej 
w artościow ych i szlachetnych cech charak teru , 
— w ytw arza się psychika heroiczna, k tórej tak 
potrzeba w naszym  społeczeństwie. Heroiczna 
postawa życiowa jest najbardziej zgodna z d u ­
chem katolicyzm u i patrio tyzm u. Czyż nie głosi 
Pism o św., że „bojow aniem  jest żywot człowie­
czy"?

Przed jednym  niebezpieczeństw em  wypacze­
nia  tej postaw y psychicznej należy się jednak  
szczególnie strzec. P rzy  b raku  odpow iedniego 
w yrobienia m oralnego i intelektualnego łatw o 
w niej zejść na bezdroża, na których głów ną ro­
lę będą odgryw ały
brutalne im p u lsy  i  n ieodpow iedzialne odruchy, 
co jest oczywiście całkiem  sprzeczne z duchem  
tego k ierunku . Dlatego uw ażam , że w całej p ra ­
cy w ykształcenia ch arak teru  najw ażniejszą sp ra­
w ą, górującą ponad w szystkim i innym i, jest -wy­
robienie poczucia odpow iedzialności m oralnej, — 
odpow iedzialności myśli, słowa i czynu, — cech 
charak teru , których b rak  w naszym  społeczeń­
stw ie szczególnie daje się odczuć. Dopiero na 
podstaw ie w yrobienia odpowiedzialności m oral­
nej m ożna dalej kształtow ać w odpow iednim  
k ieru n k u  charak ter w ychow anka.

W szystko to, co powyżej napisałem  o sp ra­
w ach ideowo-wychowawczych, posiada charak ­
ter ramowy* Chodziło m i o określenie p u nk tu  
w yjścia d la pracy w tym  zakresie ze stanow iska 
św iatopoglądu katolicko-narodowego. Na tej pod­
stawie dopiero m ożna by zacząć konstruow ać 
szczegółowy program  ideowo-wychowawczy.

St. P iątkow ski.

nauczycielstw a w ogóle, bez względu na przyna­
leżność organizacyjną atm osferę zatrucia  życia 
koleżeńskiego.

Rośnie i wzmaga się w okrutny sposób wza­
jem na nieufność i podejrzliwość do tego stopnia, 
ze zanika w zupełności koleżeńskość, jakakolwiek 
chęć współpracy naw et na terenie jednej szkoły, 
znikło już z życia społeczności nauczycielskiej 
otw arte, jasne wypowiadanie się na oficjalnych 
czy pryw atnych naw et zebraniach w spraw ach 
nauczycielskich.

Tc tysięczne szeregi wychowawców młodzieży 
w szkołach Polski niepodległej opanowuje t r a ­
giczna w prost psychoza bojaźni i apatii nawet 
w najw ażniejszych spraw ach zbiorowego życia 
nauczycielskiego. W szeregach nauczycielskich 
szerzy się w zastraszający sposób skrytość przed 
wszystkim i przed wszystkimi.

Stwierdzić należy, że ta  psychoza nie opuszcza 
nauczyciela nawet w czasie jego pracy w klasie 
wśród młodzieży.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że dalej tolero­
wany taki stan  m usi pociągnąć za sobą jak  n a j­
gorsze następstw a w wychowaniu i urabianiu  du­
szy przyszłego obywatela naszego państw a".

Wśród książek
KS. GRZEGORZ PIRAMOWICZ: „Nauka oby­

czajowa", Chyrów, wyd. chyrowskiego Koła Tow. 
im. P. Skargi, 1938, s tr. 83.

Na szczęśliwą myśl wpadło chyrowskie Koło 
Tow. im. P. Skargi, w ydając „Naukę Obyczajową" 
ks. Piram owicza, sekretarza sławnej Komisji E du­
kacji Narodowej, k tórą  słusznie nazwano „pierw ­
szym M inisterstw em  Oświaty" nie tylko w Pol­
sce, ale i w Europie. Jego „Nauka Obyczajowa" 
je s t nie tylko pomnikiem myśli pedagogicznej, ale 
także cennym zbiorem zawsze aktualnych zasad 
wychowania*.

„PORADNIK PRZEDSIĘBIORCY" (Poznań, 
Słowackiego — 31/33). Rok VI. Nr. 2. od str. 21 
do 40. 15. I. 1938.

Zaw iera szereg cennych artykułów  z zakresu 
skarbowości, reg lam entacji dewizowej, spraw  
socjalnych (Jak ie  skutki powoduje zarządzenie 
Min. Opieki Społecznej o nadaniu  układowi zbio­
rowem u mocy obow iązującej?), handlu  zagra­
nicznego, kom unikacji, p raw a (W ykonywanie wy­
roków Najwyższego T rybunału  A dm inistracy j­
nego) i t. p., oraz cenny poradnik  organizacyjny.

Terror Z. N. P. w stosunku
do nauczycieli
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Ru cł\
Z niw y poetyckiej

KAZIM IERA ALBERTI: „ w  -
Na półkach księgarskich ukazał się obecnie 

nowy tom ik poezyj p. Kazim iery Alberti, której 
ostatn i zbiór liryków  p. t. „Usta Italii" om aw ia­
liśm y przed paru  m iesiącam i na łam ach nasze­
go pism a.

TADEUSZ SZANTROCH: „Pieśń o winie*.
W  najbliższym  czasie wyjdzie spod prasy novvy 
tom poezyj Tadeusza Szantrocha p. t. „Pieśń
0 w inie". Ma być to raczej poem at-symposion, 
w ydany bardzo w ytw ornie i ozdobiony graficz­
nie przez prof. W . W eissa. Nowy tom  T. Szan­
trocha, zarówno dla swoich w alorów poetyckich 
jak  i piękna graficznego, będzie cennym  naby t­
kiem  bibliofilskim .

ZOFIA STAROW IEYSKA -M ORSTINOW A:
„K am ień i woda". W rażenia  z Jugosław ii, Po­
znań, B iblioteka „K ultury" N r 6. Stron 116.

Czar południa słow iańskiego skłania podróż­
ników  polskich do dzielenia się przeżyciem z ty­
mi, co nie oglądali p iękna Jugosław ii. Lubacze- 
wski, Rospond, S iennicha — objęli całość k raju , 
M orstinow a zatrzym uje się nad Dalm acją i Her- 
cogowiną, gdzie roli upraw nej jakby  nie było, 
gdzie gaj i lasek jest oazą w pustyni, w której 
św iat tw orzą: kam ień i woda.

Zachw yt podróżniczki nad cudnym i Plitw ic- 
k im i jezioram i i jedynym  w  swym rodzaju w odo­
spadem  P livy w  Jajcu, w yrażony stylem iście 
poetyckim. W  najpiękniejszym  salonie św iata — 
w  pałacu D ioklecjana w Splicie — snuje autorka 
refleksje o tym  władcy, co z n iew olnika doszedł 
do pu rp u ry  cezarów: jak  „z chłopa król". — 
Uśmiech m arm u ru  splickiego zm usił do zainte­
resow ania się d rugim  tak im  zjaw iskiem : chłop­
ski synek biedaczyna — dziś najw iększy artysta 
rzeźbiarz jugosłow iański, Ivan Mesztrovicz. S tu ­
d ium  Vojeslaw a Molego o M esztroviezu dostar­
czyło jej pięknych ilustracyj do dziełka.

Książeczka nie jest przew odnikiem . Czytać ją  
trzeba jako odnowę w rażeń lub  jako podnietę 
przed decyzją na podróż. W  salonowych księgo­
zbiorach B iblioteka „K ultury" będzie ozdobą; 
„Kam ień i woda" zaś stanie na m iejscu pierw ­
szym.  ^

X. Józef W inkowski: „W głąb i wzwyż", — 
Zakopane 1938, str. 434.

Jak  ciężko u nas wprowadzić pewne nałogi 
życia uspołecznionego, o tym wie każdy i tym 
bardziej na wyraźne podkreślenie zasługuje wy­
trw ała  w tym kierunku praca Sodalicyj i ich 
organu „Pod Znakiem M arii". Ten zdrowy ob­
jaw , że pismo uczniowskie utrzym ało się i roz­
w ija się, że m a i artykuły ideowe i literackie
1 organizacyjne, to zasługa X. Prezesa Związku 
Sodalicyj i R edaktora miesięcznika sodalicyjne- 
go, Ks. J . Winkowskiego. Umie on odpowiedzieć 
zadaniom i potrzebom życia młodzieży, a wska­
zując wielkie praw dy umie patrzeć równocześnie

Przegląd periodyków
„Czasy obecne to zbiór idei, kierunków umy­

słowych cechujących naszą epokę. Między tym 
światem  współczesnym a Ew angelią istn ieje roz­
łam, —  pisze w filozoficznej rozprawie pt. „Co 
współczesność przeciw staw ia Ew angelii", w do­
skonałym kw artaln iku „Verbum" (tom IV z g ru ­
dnia 1937 r.) , poświęconym zagadnieniom  kultury  
współczesnej, O. F ranciszek M aria B raun Z. K., 
prof. uniw ersytetu fryburskiego — rozłam, który 
nie będąc może zupełnym, sta ł się jednak niezwy­
kle groźnym i rów na się praktycznem u i teorety­
cznemu zaprzeczaniu chrześcijaństw u roli czyn­
nika cywilizacyjnego". Na pierwszy plan w tym 
rozłamie w ysuw ają się trzy  czynniki: krytyczne, 
filozoficzne i affektyw ne. Oto w w ielu środowi­
skach, uważających się za wysoce intelektualne, 
panuje przekonanie, że tradycyjna in te rp re tac ja  
Ew angelii je s t nie do przyjęcia ze stanow iska ba­
dań filozoficznych lub historycznych. Poza tym 
ludzie w ostatn ich  czasach patrząc na szał postę­
pu technicznego, u legają m aterialistycznem u odu­
rzeniu. Jeśli człowiekowi tym duchem przesią­
kniętemu da się Ew angelię do ręki, poczuje się 
on w tej chwili przeniesionym  poza św iat w idzial­
ny i dla ludzi tego typu Jezus będzie w najlep­
szym wypadku czymś w rodzaju genialnego czło­
wieka, k tóry  wypowiedział zaledwie kilka pię­
knych praw  m oralnych. W reszcie — zaznacza au ­
to r  — filozofia w spółczesna natu ralistyczna, an- 
tropoeentryczna, w oluntarystyczna odwróciła się 
od Boga i od praw d powszechnych, by się oddać 
naturze i spontanicznym  tendencjom  człowieka, 
stanowiącym  je j część składową. Jakże więc lu ­
dzie przeniknięci duchem natu ralizm u mogliby 
zrozumieć język E w angelii?  Ten stan  rzeczy za­
czyna się jednak  zm ieniać na lepsze. Oto dzisiaj 
w uczelniach katolickich łączność krytyki i filo ­
zofii nie nastręcza  żadnych trudności. I ta  kry­
tyka katolicka przeszła do kon trataku . P ięćdzie­
s ią t la t usilnych poszukiw ań we w szystkich dzie-

iią ziemię i doradzać najprostsze środki realiza 
cji tych prawd w życiu.

I oto teraz mamy przed sobą wybór artyku­
łów, szkiców i listów z kilkunastu roczników 
pisma, które stanowią wcale charakterystyczny 
i wartościowy przegląd spraw i problemów życia 
młodzieży. A utor zgrupował je koło następują­
cych tem atów : Nasze hasła, Dokoła roku szkol­
nego, Z ideologii Sodalicyjnej, Z pedagogiki So- 
dalicyjnej, W obronie W iary, Sywetki katolickie 
i Z dziedziny organizacyjnej.

W łaściwie wszystkie artykuły m ają charakter 
i znaczenie pedagogiczne i odnoszą się doskonale 
do potrzeb całej młodzieży. Przecież rozważania 
na tem at hasła : „Bądź dobrym synem !", czy 
„Bądź czystym", czy „Bądź konsekwentnym" 
obchodzą każdego, który pracuje wśród młodzie­
ży. Inne artykuły, np. na tem at um iejętności 
uczenia się, czy potęgi kina, dowodzą, że X. Re­
daktor patrzy na życie bardzo konkretnie. Może 
jeszcze zdałoby się coś więcej z dzisiejszego ży­
cia społecznego, prócz wezwania. „Przygotujm y 
się do społecznych wakacji", skoro się wspomina 
raz o przykrych zaniedbaniach hiszpańskich ka­
tolików, należałoby przy sposobności powiedzieć
0 katolickich zasadach życia społecznego a może
1 ekonomicznego.

Książka ks. Winkowskiego będzie napewno 
pomocnikiem każdego, który pracuje wśród mło­
dzieży — każdego, księdza czy świeckiego. Dewi­
zą je j obywatelską, polską je s t piękne pytanie 
rzucone przez au tora przy sylwetce X. Skargi: 
„Czy Polak XX w. budzi się rano i zasypia wie­
czorem z poczuciem odpowiedzialności za Polskę?"

To w łaśnie poczucie odpowiedzialności przed 
Bogiem za duszę jednostki i społeczeństwa, to 
kręgosłup książki. A to chyba jasno ukazuje jej 
w artość. F. B.

Książki dla młodziej&
H. ZAKRZEWSKA: — „Pojednanie", Nakładem 

K sięgarni św. W ojciecha, Poznań 1938. Str. 217.
„Pojednanie" to historia, o której można powie­

dzieć, że może tak  było, może nie było, ale mogło 
tak być. Je s t to bowiem historia stosunku zwierzę­
cia do człowieka: wielkiego mocarnego Misia, do 
W ojtka M ateji. Przez la t dwadzieścia człowiek i 
zwierzę trop ią  się, prześladują, wzajemnie chcą się 
zniszęzyć i wszystko -dlatego, że*$ię nienawidzą. 
Dopiero mała Hanca otw iera im oczy na świat. — 
Ukazuje im, że ich nienaw iść je s t zaślepieniem 
Nienawidzą się, bo się nie znają. Oto — mamy w ra­
żenie — sens „Pojednania". A utorka rnyśl swą 
ubrała w piękną szatę. Powieść napisana jes t ży­
wo; pełna dram atycznych momentów przykuwa 
uwagę naw et starszego czytelnika.

KAZIMIERZ ROSINKIEW ICZ: „IJiak — Mądry 
osioł". Powieść dla młodzieży. Nakładem K sięgar­
ni św. Wojciecha. Poznań, 1938. Str. 158.

Je s t to powieść o siwym uczonym i starym  Iha- 
ku-mądrym ośle. Powieść ta  je s t oryginalna nie 
tylko pod względem fabuły, ale przede wszystkim

dżinach dotyczących Biblii, raz na zawsze umoc­
niły trw ałość pozycyj katolickich. N iestety, s tu ­
dia krytyczne pozostają zawsze udziałem niewiel­
kiego grona specjalistów . Należało by jedynie ży­
czyć sobie, by uczeni katoliccy zdołali uzyskać na 
swych współwyznawców taki wpływ, jaki w prze­
ciwnym obozie wywarli ongiś na współczesnych 
sobie Renan czy Harnack. Od dziesięciu la t sy tua­
cja ta  znacznie się zm ieniła po opublikowaniu 
szeregu dzieł pisanych z równą kom petencją jak  
i talentem . A siła ich działania byłaby znacznie 
większą, gdyby nie m usiała na wstępie przebijać 
się przez  ̂grube pokłady obojętności środowisk 
chrześcijańskich na zagadnienia dotyczące pod­
staw  naszej religii. Tym razem w ina je s t po stro ­
nie czytelników, przyzwyczajonych do bezmyślne­
go w ierzenia. — W tymże samym kw artalniku 
„Verbum" znajdujem y wnikliwy artykuł S ilvestra 
„W poszukiwaniu człowieka", oraz doskonałe roz­
w ażania „Wokół zagadnień sztuki ludowej" J . Ro- 
gowskiej-Doroszewskiej.

Główny Urząd S tatystyczny Rzplitej Polskiej 
rozpoczął w artościow ą serię  wydawnictw, które są 
oparte na m ateria le  dostarczonym  przez drugi po­
w szechny spis ludności z r. 1931. Z te j kopalni 
danych, cyfr i da t zestaw ił w „Przeglądzie Po­
wszechnym " (styczeń 1938) ks. M. Pirożyński 
spraw ozdanie z  udziału katolickiej i żydowskiej 
ludności stolicy w życiu społecznym, kulturalnym  
i gospodarczym. W arto się z tym i danym i zazna­
jom ić choćby powierzchownie. Oto w 1931 roku na 
1,171.898 mieszkańców stolicy było 352.659 żydów, 
a  więc 30.1 procent. Żydów, lekarzy wolnopralcty- 
kujących było 66 procent, w szkolnictwie udział 
ich w yraża się w 24.5 proc., lecz w rubryce „wy­
chowanie i ośw iata pozaszkolna" znajdujem y 36.4 
procent. W kow alstw ie je s t ich 8.4 procent, lecz 
w zegarm istrzow stw ie i jub ilerstw ie  6.1 proc. Po­
w ażną pozycję za jm ują żydzi też w przem yśle 
i handlu , mianowicie w przem yśle odzieżowym 
52.1 proc., w m odniarstw ie 69.4 proc., w przem y­
śle  włókienniczym  55.9, a w przem yśle skórzanym

założenia. Da się ją  sprowadzić do starego powie­
dzenia: Mądry dostrzeże mądrość nawet u głupca, 
głupi nie dostrzeże jej u mędrca. Na wzmiankę za­
sługuje styl bardzo poprawny.

BR. STEINÓW A: — „Kamiennym toporem". — 
Powieść dla młodzieży. Nakładem Księgarni sw. 
Wojciecha. Poznań 1938. Str. 267.

Powieść Br. Steinowej je s t bardzo ciekawą i po­
wiedzmy to od razu — udaną próbą połączenia po­
żytecznego z przyjemnym. A utorka postaw iła sobie 
za cel zapoznanie naszego młodego pokolenia z me- 
bylejaką gałęzią wiedzy — bo z prehistorią. Ze 
swego zadania autorka wychodzi obronną ręką 
dzięki temu, że um iała przeciwstawić życiu dzisiej­
szemu — zamierzchłe czasy i na mocy kontrastu  
wydobyć różnice. — Sama powieść napisana jest 
z  tem peram entem . Dialogi zajm ujące dużą część 
powieści, czynią jej tok bardzo w artki, co — być 
może — ogół czytelników, szczególnie młodocia­
nych woli od opisów.

Słowiański ruch wydawniczy
DR J. GODLEROWA-PLACHA: „batky z prai- 

ske kralouske krobky* , („Tkaniny z królew skich 
grobów  praskich"), stron 27. P raga  1937, nak ła­
dem Rządowej Garfickiej Szkoły.

W  m onografii tej opisuje autorka, k tóra  jest 
w ybitnym  historykiem  sztuki, bogactwo i piękno 
m ateryj, znalezionych w grobach królew skich 
w  katedrze św. W ita  w  Pradze. W yśw ietliła  ona 
że niektóre z tych drogocennych tkan in  pochodzą 
naw et z X i XI w ieku i są pochodzenia b izan tyń­
skiego, gdy większość sprow adzono z W łoch 
w XIV wieku. Z najdu ją  się także i tkan iny  eliń- 
skie. Książka obfituje w  reprodukcje najp ięk­
niejszych wzorów tych tkanin , świadczących 
o w ykw intnym  guście estetycznym  ówczespych 
ludzi w Czechach.

Nadesłane do Redakcji
KS. KAROL PATRA T. J.: „Przyjaźń Chry- 

stusow a“. W ydaw nictw o Księży Jezuitów , W ar­
szawą 1938. Stron 106.

K. J.: Pius X I, W ódz i stern ik  św iata*. ̂ Na­
kładem  S- A. Ostoja. Poznań 1938. S tron 99.

TIHAM ER TOTH: „Życie p iękne i  czyste*.
W ydaw nictw o Księży Jezuitów , W arszaw a 1938- 
Str. 176.

JÓZEF JANUS T, J :  .*W ie lk i pasterz no 
w schodnich rubieżachU W ydaw nictw o Księży 
Jezuitów , W arszaw a 1938. Str. 102.

KS. BISKUP STANISŁAW  ADAMSKI: „Zfl- 
dania A kc ji Katolickiej M łodzieży*. Nakładem 
S. A. Ostoja, Poznań 1938. Str. 30. *

T. HOSZOW SKI: „Film, Sztuka  i  e tyka \  W y­
daw nictw o Księży Jezuitów* W arszaw a 1938. 
Str. 109.

LEONARD TURKOW SKI: „Forsa stopniąla*. 
Hum oreska w III aktach. N akładem  S. A. Ostoja. 
Poznań 1938. Str. 56.

DR STEFAN TRUCHIM: „Św. A ugustyn  
a n auki i szkolnictw o starożytne \  Skład Głów­
ny: „Nasza K sięgarnia". W arszaw a 1938. Str. 25.

59.0 procent. Handel wędrowny i domokrążny wy­
kazuje przygniatającą większość żydów, gdyż 84.1 
proc., a w „pośrednictwie" 64.4 proc. Zaznaczyć 
wreszcie należy, że zakładów przemysłowych ka­
tegorii I —III było katolickich 34, żydowskich zaś 
36, w IV—VIII kategoriach — katolickich 1.709, 
a żydowskich 1.652, w końcu zakładów kategorii 
VIII (oraz niewiadomej) było katolickich 3.417, 
a żydowskich 4.341. — Poza tym artykułem , znaj­
dujemy jeszcze in teresu jące p race: H. J . Korybut- 
W oronieckiego: „Kwestia em erytalna w Polsce", 
ks. St. Podoleńskiego: „Biała ra sa  w niebezpie­
czeństwie", O. F o rst B attag lii: „Dzisiejsza Szwaj­
caria" i rzeczowe „przeglądy" spraw Kościoła, 
państw a i piśm iennictwa.

Problemem „Kryzysu współczesnego państw a" 
zajm uje się wnikliwie w styczniowym numerze 
„Przeglądu W spółczesnego" prof. A. Peretiatko- 
wicz. Omówiwszy przyczyny kryzysu p arlam en tar­
nego i scharakteryzowawszy różne system y polity­
czne, au to r konkluduje: „Zagadnienie dobrego
ustro ju  politycznego sprowadza się w gruncie rze­
czy do starego problemu należytego ustosunkowa­
n ia  idei wolności do idei porządku. Bo wolność 
bez porządku prow adzi do anarchii. Porządek bez 
wolności prowadzi do despotyzmu. Ideałem  ustro ­
ju  politycznego je s t harm onijne połączenie zasa­
dy au to ry te tu  i porządku z zasadą wolności. Je s t 
to  ideał tru d n y  do osiągnięcia. Ale jedno je s t pe­
w ne: tylko to państw o okaże się na dalszą metę 
państw em  napraw dę silnym , które rozwiąże na­
leżycie i rozsądnie problem pogodzenia zasady wol­
ności z zasadą porządku". Szczegółową charakte­
rystykę działalności R. M acdonald, k tó ry  zm arł 
w ubiegłym roku, podaje w. „Przeglądzie Współ­
czesnym" prof. R. Dyboski, a poza tym  znajdu­
jem y jeszcze szereg in teresu jących  artykułów, lip. 
M. L o re t: „Barw a i św iatło w m alarstw ie  wenec­
kim XVI w .“, St. Łos: „H ellada na  przełom ie", 
prof. St. W ędkiewicz: „Język retorom ański" i  S. 
W achholz: „Nowy u s tró j. Związku Sowieckiego"«'
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„Wieści płyną w świat44
(Jan Las »Wieści płyną w świat* Wyd. Bibl. Naukowej dla Młodzieży)

„Wieści płyną w św iat", pisze au tor w p rzed ­
mowie swej książki. „O krążają nas zewsząd, bom­
bardują  przez cały dzień i część nocy. Nawet, 
kiedy śpimy, przeżywamy je jeszcze raz we śnie 
i układamy w naszej duszy nie wiedząc o tym 
wcale. Budzimy się, rozmawiamy z rodziną, wy­
dajemy polecenia, otrzymujemy i posyłamy listy, 
czytamy gazety, szyldy, reklamy świetlne, a może 
dyskutujem y z kimś, telefonujem y, słucham y ra ­
dia"... Wieści posuwały się dawniej wolno, żół­
wim krokiem. Z czasem w zrastała ich szybkość, 
staw ały się one liczniejsze i różnorodniejsze. — 
Zmieniano i ulepszano ustawicznie sposoby ko­
m unikowania się, przenoszenia wiadomości z m iej­
sca na miejsce, zwiększały się odległości, na jakie 
je przesyłano, skracał się równocześnie czas od 
chwili ich wysłania do otrzymania.

Jak  rodziły się rozm aite sposoby przenoszenia 
wiadomości, jakim  ulegały zmianom i ulepsze­
niom, jak  wyglądały one w dawnych minionych 
czasach, a jak przedstaw iają się dzisiaj — oto 
treść  omawianej książki. Nie stanowi ona jednak 
zbioru zarejestrow anych faktów, nie je s t również 
chronologicznym zestawieniem różnych sposo­
bów przenoszenia wiadomości. To książka praw ­
dziwie ciekawa, k tórą  z niesłabnącym zaintereso­
waniem czyta się od początku aż do ostatnich 
stron. Do każdego niemal tem atu poruszanego au­
tor umie podejść w sposób zachęcający i wzbu­
dzić zaciekawienie w czytelniku. Z pomyślnym 
rezultatem  sta ra  się również, by czytelnik nie na­
potkał na trudności' przy zapoznawaniu się z nie­
którymi, trudniejszym i może dla laika, zagadnie­
niami najnowszej techniki.

Z pierwszego rozdziału „Język i mowa", s ta ­
nowiącego jak  gdyby obszerny wstęp do w łaści­
wego tem atu, dowiadujemy się, jak  powstaje głos 
i w jaki sposób mówimy, oraz jak  utworzyła się 
mowa ludzka i języki, których różnorodność 
u trudnia  wzajemne porozumiewanie się. Rozdzia­
ły „Głos stentorowy" i „Na skrzydłach płomienia" 
om awiają różne sposoby akustycznej i świetlnej 
sygnalizacji, ich rozwój i zastosowanie. Osobny 
rozdział poświęca autor zagadnieniu pisma, jego 
powstaniu, historii, nie pomija i stenografii, po­
dając jej dzieje, zaznajam ia wreszcie czytelnika 
z dyktafonem, maszyną do pisania i h istorią  
druku.

Niezmiernie in teresujące są rozdziały o pow­
staniu i rozwoju właściwej poczty. Jak  w kalejdo­
skopie przesuw ają się przed nami piesi posłańcy 
staroegipscy, greccy „hemerodromoi", rzymscy 
„cursores‘% czy „viatores“, szybkobiegacze chiń­
scy, sztafety  pieszych gońców w południowo­
amerykańskim państw ie Inkasów, perscy konni 
kurierzy i rzymscy „veredarii" i cały szereg in­
nych. Z rozdziałów tych dowiadujemy się, jak w ia­
domości przesyłano sobie w wiekach średnich, 
kiedy o norm alnej komunikacji pocztowej jeszcze 
nie myślano, chociaż jak  gdyby pierwsze jej za­
czątki zaczęły tworzyć m iasta handlowe oraz K o­
ściół, stara jący  się o utrzym anie stałej łączności 
z krajam i katolickimi. Pomysł utworzenia stałej

kom unikacji pocztowej powstał dopiero w epoce 
Odrodzenia, a autorem  tego pomysłu był F ra n ­
ciszek T orriani de Tassis, potomek włoskiej ro ­
dziny z Bergamo, poczmistrz cesarza Maksymi­
liana. Pierw sza linia pocztowa Franciszka de 
Tassis biegła pomiędzy Wiedniem a Brukselą, a 
niedługo potem zjawiły się i inne linie komuni­
kacyjne w całej Europie zachodniej. Osobno z a j­
m uje się autor powstaniem i h isto rią  rozwoju 
poczty w Polsce. Obszernie przedstaw iona je s t 
również organizacja współczesnej komunikacji 
pocztowej.

Czasy najnowsze i gorączkowe tempo życia 
przyniosły nowe sposoby przenoszenia wiadomo­
ści, których najw ażniejszą cechą s ta ła  się szyb­
kość. W dalszych rozdziałach przedstawione są 
dzieje te legrafu  i telefonu, te legrafii iskrowej 
i radiotelefonii, wreszcie początki i rozwój fo to­
grafii, powstanie kinem atografii i jej rozwój oraz 
zasada telewizji i perspektywy jej rozwoju. O stat­
ni rozdział przedstaw ia powstanie i dzieje gazety 
z uwzględnieniem prasy polskiej.

„Wieści płyną w św iat" to książka i bardzo 
ciekawa i pożyteczna. Już w pierwszych rozdzia­
łach aiftor nawiązuje bezpośredni kontakt z czy­
telnikiem  i nie przeryw a go aż do ostatniej s tro ­
ny, odsłaniając coraz to ciekawsze karty  z h is to ­
rii przenoszenia wiadomości. Tem at na pozór do­
syć suchy sta ł się dzięki talentow i autora i umie­
jętnem u ujęciu go żywym i interesującym . Cen­
nym i pożytecznym je s t uwzględnianie stosunków 
polskich, czego au tor nie pomija przy żadnej nie­
mal sposobności. Również i wśród rycin, które 
stanowią korzystne uzupełnienie tej książki, nie 
brak odnoszących się do Polski.

„Wieści płyną w św iat" wchodzą w skład 
Biblioteki Naukowej dla Młodzieży. Prócz daw­
niejszych tłum aczeń „Dalekie św iaty" i „Przez 
lądy i morza" zawiera ona oryginalne polskie 
opracow ania: „Liczę i myślę" prof. W itolda W il­
kosza, „Chemia zdobyła świat" prof. Tadeusza 
Esteichera, dyr. Zakładu Chemii U. J . i Ludwika 
Tomaka, „Z życia i obyczajów zw ierząt" Doc. R. 
W ojtusiaka i H. Łuczyńskiej, wreszcie „Na sre­
brnym ekranie" (Kino) N. Igłowskiego, oraz tłu ­
maczenia z angielskiego (wyd. am er.) „Ziemia" 
i „Życie oceanu" W. Maxwella Reeda i z niem. 
„Myślące maszyny" O. Drogina. Ukazanie się tej 
nowej biblioteki książek popularno - naukowych 
świadczy o w zrastającym  zainteresow aniu tem a­
tam i przyrodniczymi. Dr K. Maślankiewicz.

R a d i o
KONCERT P. RADIA W TEATRZE WIELKIM 

NA „POMOC ZIMOWĄ". W poniedziałek dn. 24. I-
odbędzie się trzeci z kolei koncert, publiczny zorga­
nizowany przez Polskie Radio pod protektoratem 
Ogólnopolskiego Obywatelskiego Komitetu Pom oc'- 
Zimowej. Koncert ten w drugiej swej części, t r a n s ­
mitowany zostanie przez wszystkie polskie rozgło­
śnie. W czasie wieczoru wystąpi doskonała spie 
waczka operowa Stani Zawadzka, oraz Orkiestra 
Symfoniczna P. Radia. Program składa się z dziel 
Wagnera. Początek transmisji o godz. 22.00.

 ------
WTOREK 25 STYCZNIA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: — Godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Gimnastyka; 6.40 
Muzyka z płyt; 7.00 Dziennik.poranny; — 7.15 Muzyka 
z płyt; 8.00 Audycja dla szkół; 11.15 Audycja dla szkół; 
11.40 Muzyka z płyt 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa; 15.30 Wiadomości gospodarcze; 15.45 Audycja 
dla dzieci; 16.05 Przegląd aktualności finansowo-gospo­
darczych; 16,15 Koncert muzyki lekiej; 16.50 Pogadan­
ka aktualna; 17.00 Dakar — port afrykański — felieton; 
17.15 Recital fortepianowy; 17.50 Polowanie na wilki — 
pogadanka; 18.00 Wiadomości sportowe; 18.10 Skrzynka 
techniczna; 18.25 Program na dzień następny; 18,35 Au­
dycja dla wsi; 19.00 „Nieśmiertelne książki"; 19.30 Duet 
mandolin i fortepian; 19.50 Pogadanka aktualna; 20.00 
„Fra diavolo" — opera komiczna; w przerwie pierwszej 
dziennik wieczorny; w przerwie drugiej: pogadanka ak­
tualna. 22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne­
go; 23.00 Programy lokalne.

Lwów, godz. 11.40 Muzyka z płyt; 13.45 Muzyka z 
płyt; 14.55 Giełda lwowska; 15.00 Odcinek gawędy regio­
nalnej; 15.25 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 
18.10 „O muzealnictwie ukraińskim"; 18.20 Miniatury 
kameralne; 18.40 „Zima — tematem fotografa amato­
ra"; 18.50 Wiadomości sportowe lokalne; 18.55 Program 
na dzień następny; 23.00 Koncert życzeń;

Katowice, godz. 11.40 Muzyka z płyt; 13.00 Koncert 
życzeń; 13.15 Muzyka obiadowa z płyt; 14.25 Wiadomo­
ści bieżące; 14.33 Wiadomości giełdowe; 14.35 Muzyka 
lekka z płyt; 18.10 Wiadomości sportowe; — 18.16 
Radio do słuchaczy; 18.25 Muzyka z płyt; 18.45 Wska­
zówki dla rolników; 18.55 Program na jutro; 23.00 Mu­
zyka taneczna.

Kraków, godz. 11.40 Muzyka z płyt; 13.45 Pogadania 
dla kobiet: „Jak tanio podawać dziecku witaminy"; — 
13.55 Koncert rozrywkowy; 14.45 Wiadomości bieżące; 
14.60 Muzyka z płyt; 15.05 „Czy wiecie, że...“; 15.26 Lo­
kalne wiadomości gospodarcze; 18.10 Lokalne wiadomo­
ści sportowe; 18.15 Muzyka z płyt; 18.55 Odczytanie 
programu na dzień następny; 23.00 Muzyka taneczna.

Programy zagraniczne: godz. 18.30 Ryga „Roxy" — 
operetka; 20.30 Radio Romania Koncert symfoniczny;
20.00 Wrocław „Fidelio" — opera; 21.00 Sztutgart Kon­
cert Beethovenowski; 21.30 Lyon Koncert symfoniczny;
21.00 Rzym „Cyrano de Bcrgerac" — opera; — 21.00 
Mediolan Koncert wymienny włosko-austriacki; 21.30 
Wieża Eiffla Koncert symfoniczny; 22.55 Hilversum II. 
Koncert symfoniczny.
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Cztery ewangelie dla wszystkich.
Przekład X. Jakuba Wujka T. J. w wydaniu X. Antoniego Szlagowskiego. — C e n a  zł 1*50.
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Jacoueline i miłość
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Jacąueline mówiła niby to swobodnie, niby to 
spokojnie, ale serce jej biło, biło biło. Nie chciała, 
żeby ten  f l ir t  przybrał od razu taki charakter... 
Bellew był winny, że posunął się za daleko... Ale, 
cóż, je s t panią siebie... Ma prawo robić, co jej się 
podoba. Im prędzej Duan to zrozumie, tym lepiej.

W trakcie powyższej sceny Duan zachował się 
neutraln ie. Milczał z obojętną tw arzą. Dopiero 
w samochodzie rzekł:

— W następny wtorek u nas będzie obiad pro­
szony.

Właśnie mu przyszedł taki pomysł.
— O? Szkoda^ że nie wiedziałam.
— Więc nie będziesz w domu?
— Słyszałeś, że umówiłam się z Bellewem.
— Możebyś go mogła przeprosić?...
Spojrzała zimno na męża:
— A może ty  byś przeprosił swoich gości....
Duan nie wytrzymał.
— Możesz się spotykać z tym durniem, gdzie 

ci się podoba — wybuchnął — tylko nie w moim 
domu... Rozumiesz?

— O, tak. Dziękuję.
Dała znak szoferowi, żeby stanął, i wysiadła.

W torek. Wieczór. Jacąueline  przed lustrem  
dopełnia toalety.

Ubrała się z wielką starannością . Bellew nie 
powie, że wygląda jak  paniusia  z prow incji. Wie- 
dziąła, że wygląda czarująco. N atu ra ln ie  była 
w czerni, a le przy śnieżnej karnac ji i ciemnych

fflydawęa,: za „Katolickie Towarzystwo

włosach było jej w czarnym kolorze ogromnie do 
twarzy. Już narzuciła  okrycie wieczorowe z czar­
nego brokatu, wzięła torebkę i rękawiczki i miała 
wyjść, gdy rozległo się stukanie.

— Proszę.
Drzwi otworzyły się. W progu stał Duan. Był 

we fraku, ale miał płaszcz na ram ieniu, a w ręku 
kapelusz.

— Wezwano mnie do chorego. Nie mam chwili 
czasu do stracenia. Muszę jechać, a...

— A tu  goście zjawią się lada chwila? — do­
kończyła spokojnie.

— W łaśnie.
— Czy mam wszystkich odprosić telefonicz­

nie? — Duan zaczerwienił się. Przecież twoi zna­
jomi muszą być przyzwyczajeni, że ich odwołu­
jesz...

— Teraz, w tych w arunkach, nie zrozum ieli­
by — odparł cicho.

— Nie było w umowie, że mam cię ratow ać 
w takich razach  — zauważyła niby to spokojnie. 
W ywiązała się sy tuacja  przełomowa. Jego obiad 
proszony przeciwko je j randce z W alterem . Umyśl­
nie zaprosił gości. Jacąueline  dom yślała się, że 
tak  m usiało być. Próbował zmusić ją, żeby się wy­
rzekła spotkania z wielbicielem. To ją  rozdrażni­
ło. Ale i sam a nie była dum na ze swojej ro li w te j 
głupiej h is to rii. Gdyby nie je j podżeganie, Bellew 
nigdyby się nie odważył zlekceważyć Ham ischa... 
N a tę  myśl krew  uderzyła je j do tw arzy.

— Wiem o tym  — przyznał Duan.
—  Twoja w ina, że urządziłeś dziś to przyjęcie, 

wiedząc, że nie będzie mnie w domu.
— Wiem o tym — powtórzył. — Moja wina. 

Zrobiłem to w przystępie gniewu.
To przyznanie się ze strony D uana rozbroiło 

Jacąueline . N ajw ięcej była w rażliw a na szczerość. 
N agle zrobiło je j go się ogrom nie żal. Nie w ie­

działa dlaczego. Uderzyło ją  tylko, że tak  jak  on 
w tej chwili, mógłby się przyznać do psoty mały 
chłopczyk.

— Uważasz, że powinnam cię zastąpić? Chcesz, 
żebym się uspraw iedliw iła przed W alterem  i zo­
sta ła  z twoimi gośćmi? — zapytała trochę niepew­
nym głosem.

Jem u tw arz się zmieniła.
— O, nic nie uważam, niczego nie chcę — odpo­

wiedział z westchnieniem . — Chciałem ci tylko 
powiedzieć.

W tedy dopiero Jacąueline zwróciła uwagę na 
znużenie, m alujące się na tw arzy męża. A jednak 
śpieszył na każde wezwanie... Przyszedł do niej 
„tylko powiedzieć", ale zapewne miał nadzieję, że 
będzie wysłuchany, że znajdzie u niej szlachetne 
współczucie... Praw da, umyślnie urządził dziś 
obiad proszony w nadziei, że żona rozmyśli się 
i zostanie, i nie liczył na przeszkodę... I oto jak 
wpadł.

Jacąueline w ahała się. Z natu ry  uparta  i za­
palczywa, buntow ała się przeciwko tak nieznoś­
nemu powikłaniu. Raptem głosy w h a llu : św ier­
gotliw a angielszczyzna Japończyka i donośny ukła­
dny głos pierwszego gościa Duana — pani Beau- 
mont.

Doktorowa Duan podniosła dumnie głowę. Raz, 
dwa, trzy, zrzuciła okrycie/ cisnęła rękawiczki i to ­
rebkę. S tanęła przed mężem.

— Nie m artw  się, H am ish — powiedziała nie­
mal łagodnie. P o ra tu ję  cię.

Nie tylko została, żeby zastąpić męża, co w ię­
cej, św ięciła trium fy  tego wieczora.

F reda  była wściekła. N ieoficjalne zaproszenie 
na  obiad, napisane w łasną ręką Duana, dało jej 
do m yślenia. Wyczuła, że coś w tym jest. 

____________________ (Ciąg dalszy nastąp i).
Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski 
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